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Przygotowania czsskle do plebiscytu 
w Cieszyńskiom.

Jat trawą porosły grooy naszych bnci, którzy 
w walce padu aa polach Karwiny, Słonawy, Ol­
brachcie, a Ślązacy c.eszyńicy dale) cierpią. Satrapa 
czesn, poję.ny uczsf pra,r:eęo miaistr., w ciera  
s ę do szzoiy i rozp‘|izi polskie uciec,; afora agen­
tów czesncb, wytrę owa yth przez długie lata 
w  słuabie anstryrcłuej, tropi każdy krok, gnębi re- 
w zyami, chłopa i robotnika posniego. Z chat i do 
mów faorycz ych Wioką cze k o  żmije ijców  rodzin 
do więzień, a tonom podsuwają deai.rucye, aby zo­
bowiąż ły tię g lo s o . . 6 podezsa pleoi^cybU z* przy 
należnością uo C*ech. ioaczej mętów ne wypuazczą. 
ZoA,du a to straszna, iozonynan przez Cz .coów na 
ludzie polshim. -Spoinują tą łJb.idjię Czts. d.-uego, 
guyz c<-,uią, to Kied pr*y,dz,e d a ń  pleoiscym, 
su ń , S iyZ.cy ]ak jeden męt do glosowania, ktire 
będzie zujO] zy<n wyroŁ*)<u dla zaborcy jed-iym 
płomiennym o nykum : „P.ocł: z czesiim naje.dcąl*

Owaoylne przyjęcie jenerała 
azepiy.?feieg > w  Wilnie.

(.Od niu e g ' koresp ncLnt* z Wilna.)

Jjiin m z liujrrjp-jiłUi.iz, ch momentów nroczy- 
stych we Wilnie ,d  czas-, podt mowania N-czel 
tuka Puńsc*a i otwarcu TT u* ersjtetu, było powi- 
tanie d hactr-tkie^o w idia armii polsku j, walczącej 
na kie acb pó.nocuu ws hcdoith, jeneraic St misio wa 
S eptyck ego, k óry przybył tn prztd kuka dniami 
z całym swoim oatabem. W  etc o jego przyoyem 
lctim błynk wioj ob e ła całe mira o i zelektryzo­
wała do togo stjpna  mieszańców, ,e na dworca 
kolejowym zgromadzi y się < bok d nosiwa p z róż­
nych dtleg4cyi wejako-ych, r ;ą lo « jc h  i autono­
micznych tikża tłumy pubicz os:i. pragną ;ej po 
w itić z i ę ' . M e g o  oogromcę bolszewików z pod 
Lidy, b  ranom,z M>łodec».na U ńsk», Bib-ujaka, 
SlcCka, & ostatn o Dzwiń ka i Pol, c is  i tyln innych

r ę  dźwięki mazurka Dąbrowskiego, li  kompania 
honorowa sprezentowała breń. Zerwał się hnngac 
ok syków serdecz ych i gromkich i wnet na st p- 
niach igonu nkazała się fapanuła postać, jedna 
z najwspanialszych jaką adało im #ię jpoti ać :iągu 
./omy earopejskiej ■ 'jród wyoicnych r o a z o p o ­
st ć aojabiaj^ca poproś .u potęgę i aatorytet tych 
rroisk- pod której staiowem alerzemem rozsypy­
wały się twarde mary bolszewickich stanowisk. 
Byt to wi«śaie głównndowod ący polskich a.ł zbroj­
ny, h na L iwie i B atomsi, jena.-! Szeptycki. ? i 3rw- 
sze i n jogolm- isze wraien.e: Żołnierz z kr i i  i *osci, 
drogie ścisieisze: europejs.: zachcdn a k-,lin*u.
Rysy regularne tuezw;kie sympa yeme, fzyoguc 
mit gdyby z marmarn karyjseiego wykuta. Oczy 
wyraziste zdradzają nieu^rę ą. -clę i Stanowczość 
wodza, i, twarzv zaś logo przebna apo ój i jat ,ś 
z głębi serca płynąct. d b oć i Zyc,,.iwość.

Ka 'enerałowi zm erzaią szybkim krokiem, do- 
v ,iica kor osn gen. Zyg&dtowicz i dowó ica dywizyi 
piechoty gen B ’ h>ań.fci. ubij prężą się i caiuo-ją 
po kolei raport. Jmera Szeptycki sfucba z W'do zną 
nwagą, po czem przechouai przad frontem kompanii 
honorowej, wita się z i  talerzami i of cerami i roz­
mawia z mmi serdecznie, z każdym z osobna. Apa 
ratv f itogn fl zoo pracują zownęcie. A oto za mm 
sztab cały, tens m -zt b, który za przykładom swego 
wodzi mimo nieprzaspanycn mejodaolr(.tnie nocy, 
wu ód niewygody nu znanej mo2e t d .emo takiemu 
szybowi w enr< p :skie wojnie, z calem zaparci, m 
się siebie porusz»ł precyzyjnie iiółta olorzymiej ma

iiwały go delegacye cywilne z ks. bisku'”-4i Michał 
kiewiczem, starostą Niedr ałkowsaim, rektorem Sie­
dleckim, prezydentem m auta Bańkowskim z całą 
Radą miejską na czole. Po sera cznych przemówie­
niach przerywany.h bezustannie owacyjnymi ok zy- 
kami, jenerał odoyi następnie przegląd wojsk, zdra­
dzając widiczne zadowolę le ze wspaniałej postawy 
ż łuitrza. Ody pnersl wsiadł wrtszcie do autorno 
b.lu, iłumy tbrrauły go kwintami, wznosząc dlngo 
,eszc e za i ,m baraganowe wiwaty

Uri czyst ści powitalne ZLdlaziy ualszy sy,'ój ciąg 
w utŁ̂ dZduin przez zjednoczą ę .n tytneye i towa­
rzystwa społeczne wspa ia? go rantu, który odbył 
8ę pr y ś etnjm adziale wszys k ch na) wybitmej- 
szycn prz d c wł.kIi naszego ►r da w Saloiach 
K ubu Kila Pjies, gdzie rozjz.leni.m i o îcyom 
me było wprost końca. Milo.

Rocznica oswobodzenia 
w Warszawie.

Siolica R .sciyp >3po itej pols i ], święciła dnia 
9 b m pierwszą rocznicę uwolnienia kram od oku­
pantów mezwyftie urocz śc e Na pc:n Mokotow­
skim # obecu ści przedstawicieli, władz i wojsko 
wo cl, oraz licznych oddziałów załogi warszawskiej 
cdoyia sę M̂ za św^ta Pj odprawicnei Mszy po- 
iowej rnsził po-hb«l w -tro ę belwederu. Ta de
l.gacya, zi ż n* z pp M.rcimowskiego, M oczow-

Prenumeratę przesyłać należy wprost £o 
Adminlstracyi naszego yisma: Kraków 
XV.« ulica Kuzimlarza W lal kie 30 (da­
wniej NC.TTtwlCjSKaL 9S (dom własny).

Prenum erata wynosi wraz z przesvłką 
pocztową:
Rocznie ..................................   . K 124*80
Półrocznie .........................., 62*40
K w arta ln ie ......................................   81*20
Pojedynczy egzemplarz . . . . .  2*50

Od Adminlstracyi.
Z powodu ponownego podrożenia papioru 

ora : wszelkich materyałów drukarsko-1* cn- 
nicznych lesi iśińy zmuszeni podnleić prenu­
meratę naszego pisma; nie liczymy tu nr. 
wyrównanie kosztów, ale chcąc umożliwić 
dalszą egzystencyę jedynego pisma illnstro- 
wanerfo, etaramy się pokonać możliwe tru­
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T. Czytel­
ników, wobec ciężkiego położenia obeenoj 
polskiej prasy, ufamy, %* nie odmówią nam 
dalszego poparcia.

miejscowości, które jak w endnej legendzie, łączą 
się w jedno złote ogniwo tryumfalnego pochoda 
jener ła i jego r̂ojsk 'ta osąęnięcm naszego daie 
dzictwa na wschodzie 1 dalbkiai pO aocj.

To też nie dzr./, te iedy a. Szeptycki zjawił 
się w grodzic, który nejdotJrliwiaj mota odczał 
obłędną cismmtę niewoli najoida kórr, przyjęcie go 
mnsiiło mimowi li zm _mć się w żywiołserą mani­
festację kn jego nczczsnin.

Qjy pociąg sztabowy zajechał m peron, ozwały
>

azyry rrmil, op#/a‘ącej na przestrzeni około tysiąc- 
sześciaset kilomit ów od Sawałek, aż po >iem’ę wo­
łyńską. W ę: na czele szef t, taun gan. pnłk. Thaliie 
i jego zs>tępca kapitm sztabu gen. Tiliectka, dalej 
titif ,’rwacermistrzowgtwa kap. szt. gen. Rjztworc w- 
sin, atjatant o obi-ty dowodcy fronta pjr. St-mi- 
żowski, kap. Karmańnki, poracznicy: Michalski S.ań 
czyk, Siricki, Leszkiawicz, Orlicz, Sraaiew*^, 
Kryńjci i wiola, ntla innych. Jonerał skierował 
się wkiót'e ka sali recepcyjnej dworca, gdzu ocze-
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wiei, 9) g tt . Bak a»L l, 8 patk. O r. h waki, 4) pnik Zatoki, 5) pilk Tnp. laki.

■kiego, K .tnhera i Artnra Śliw u Mego uda-a aię 
do Naczelnika pń itw a, którema zUżyłj hf Id imie 
niem p ó .i  t. W sili E dy m ija k i; odbyła się 
nr czysta Aktajmia, na kiórą między innymi przy­
byli: jrcy .isknp Ficowski, maisiał k S ima Trąmp- 
czyńr1 minister E lerłurdt, reprewntenci wojsko­
wych l. lyi zagrać cznych, tac i*i liczne grono 
zaproszonyćh gości ze świata politycznego i ntoko­
wego. Wielkie św.ęto zerwania kutlan niewoli 
i wyrzucania znienawidzonych satrapów, obchodzone 
w  otoiicy Polski, będzie niezapomnianym dowodem

stępnie około połndiit przybyła do magistritu ma- 
8077i> deputccya profesorów ze wszystkich stkól 
średnich i nni>rsrsytsta. Ddtgacyę priyjgli wice- 
prezyd nci mii „ ta  Imieniem depntac*i przemówił 
piezes T. N. S. W . pr f. nniw. Chrzanowski, wy­
jaśniając w krótkich słowach pokolenie krytyczne,

Z inspektoratu węglowego delegacya w y .J i  z obu­
rzeniem, i  powoda nietaktownego zachowania się 
wobec alej 1 dnego % nrudnków.

laki wynik os!ą?nis d ;m r s.racya, niewiadomo. 
Wskasnje ona jedaak na stisnnki, jak e pannj?, 
w  -.ołopol ce, skoro ci, którzy może najy ęcej

Polska na v :e t e l i l e .  Artylerya palika pr*y pr»e>.

s<ły narodn, który w pierwszy rc unitę wolność’ , 
potrafił ładem i porządkiem, staaąć w rządzie pierw- 
.życia mocarstw EAopy.

Demonsf racye glodaae i i  Krakowie.
Proletariat inteligencji bumy się Wychodzi 

na ulicę, dopomina aię zaspokojenia najbardziej ele 
menfcmych p. trzeb. D-iś —  najbiedniejsi z bi dnych: 
sędziowie, profesorzy, rrrrdnicy koncoptowi i ma­
nipulacyjni, wychodzą na nlicę —  demonstruj ,c. 
Żądają poprawy bytu, nnloSliwhnia umysłowej 
pracy.

Doia 14 b. □ . o godzinie 10 rant we wuayst- 
nch szkołach w Krakowi i prz.rwano nankę. na-

D iU u .-u .iS y t sielawa w Krukewle: Prefeaorowle ukdł wytoiyeh w d r d io  de mari»trata.
.Fot Pioricbaakl, X  akdw,;

w jakiem snabźli się profesorowi), a któro zirnisa rozumieją odprw<d ialnoś' zajmowanego stanowi
ich do demonstracyjnej delegacji Z odpowie d i wi sita, a rówi cztśme i  moralne naczene, jakie za
ceprezydentów miasta nie była delegacja zedowo sofc- pocą.nąć mnsi wspomn a-iy protest —  jednak
łona i zażądała nrtjpienia pm jdyum  idy miej- zdacydonali sią nawet nr d.mjn tracyę.
skiej. D-legacya była tak te w ekspozyturze mini­
sterstwa aprowizacji i w inspektoracie w^glowem.

KcifSSłua MWobaliaaSk w Warenowie: *' Foehdd. Cechy i itewariyiiinla. 9, F iuta  1 telegraf. |; Prasydyom miaata rfanuwy.
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K if- .t e .ta  k . l . u  -  w  l i n y .  |1ąak«: S i r 1 gotart wagony.

P»ll*l‘  ■■ w a t k i l l la 1 W ybick miny.

K a* strata k o l« | j* . ca  f i  i y .  S ta tk i: ZgUascsa potfągn

Katastrofa R e fo w a  naGdrnyra 
Śląsku.

N* Gó*nvm S koto Kranówie w nbiegłym 
miesiąrn pr y jiio  do st^a^nej katastrofy kolejowej, 
któ * pociągnęła z* zobą kilkadziesiąt ofiar w la- 
dziah Przyczyną katistroiy bvL przemytnicy, któ­
rzy wi ź i w osobowy h wagonach gąsiory ze spi­
rytusem. Jadcn z nich .rzez nieuwagę rozbił szklony 
gąsior ze spirytusem, a ponieważ w nieoświetlonym 
po.irjgu panowsty ckmoości, jed^n z podróżnych 
Zaświecił z ir łkę, od które] zanalił się płyn ęozlany

w przedziale. Naturalnie og-eń ogairął cały prze 
dzi.ł c*w&'tej kiesy. Wskutek szalo a go gorąca 
nastąpiły if.sp lom  w następnych przędzinach, 
w  których przemytnicy wieźli pouh > srane pod 
ławkami kufy ze sp ięto  sem. W  pociągu powstał 
nieopisany ocnłoch. Zinim zatrzymano pociąg, kilka 
wagonów stanęło w płomieniach, w  których zginęło 
przeszło 40 osób. Akcya ratunkowa bvła order 
trudna, gdyś nic było w poblżn wody. N i mietsce 
katastrofy przybył pociąg ratown ezy, alu ziosźno, 
gdy* zn ilezicno już tylko szkielety wozów kolejo­
wych i zwęglone trapy ludzkie. Kilkanaście osób

P obka aa waahaiaia: Placówka.

;y  “ towało się dzięki tema, że wyskoczyły óne 
prsez okna z płonących wozów kolejowych.

M m  palowa. I c i m f n  H i i l i i i i t i  w V arsiaw te: O gltiy  widok aa pila Mokitowikii,
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Guy de Teramond.

\um  zbrodniarz,
(Tłum. Marya Toczyska).

6
Ajent skierował sie ku drzwiom obrzuciwszy 

mitosnem spojrzeniem raz jeszcze, wpół otwartą 
walizę, ate zafrzvmał go głos gościa:

-  Gdybym jednak potrzebował czego w no­
c y ?  -  wymówił tenże z wahaniem.

-  To zechce pan iylko przycisnąć guzik 
elektryczny tu przy kominku. Nadbiegną zaraz, -  
pospieszył Leptpe z uprze mem zapewnieniem.

-  Doskonale. Czy twój pokój, mój przyja­
cielu, znajduje sie niedaleko mojego?

Ajent zerwana! sie z odpowiedzią, węsząc 
jakąś zasadzkę. Ale pomyślał zaraz, że złodziej 
obawia sie może o swoje miliony i chciałby je 
mieć zabezpieczone. W takim razie należało 
uspokoić jego niepokój.

-  Pan może spać zupełnie spo­
kojnie. -  zaśmiał sie -  Nasz ho­
tel jest znany z uczciwości. Zre­
sztą ja śpię pod pokojem pana, 
w biurze hotelu.

-  Dziękuje. -  odrzekł niezna­
jomy, oddalając służącego ruchem 
reki

Lapipe, na kurytąrzu zatarł rece 
z wielkiego zadowolenia.

-  Mój ptaszek tego sie trzy­
ma -  myślał -  ale i ja nie mam 
głowy oć parady na karku, jutro, 
jakiem Lapipe, o godzinie dziewią­
tej on juz b;dzie pod kluczem, 
a pojedzie w niedaleki] podróż, nie 
pociągiem pospiesznym, ale karetką 
więzienną.

Był tak zatopiony w  myślach, 
że niespodziewanie natknął sie na 
boteżne piersi Amerykanina, który 
stał w  przedpokoju z ramionami 
wzniesionemi w górę, wrzeszcząc 
w  niebogłosy:

-  What a shamc! I have not 
got my luggage yeti What can i do 
without it? Do go and look far itl

Lapipe nie rozumiał ani słowa 
i wzruszy! niecierpliwie ramiona­
mi.

-  Cc lam znowu 1 -  krzyknął 
ze złością -  Czy uspokoi sie pan 
nareszcie? Drze sie, jakgdyby sam 
mieszkał w hotelu!

Ale kiedy Anglik nie zmieniając 
postawy skarżył sie dalej, głosem 
coraz bardziej wzburzonym. Lapipe 
skłonił sie mir nizkp, do ziemi i to­
nem ulicznika, który umiał używać 
w najpoważniejszych okolicznoś­
ciach, wymówił komicznie:

-  Y esl Yesf / e s !  My dearl 
A bodajby cfę dyabli wzi? i...

jakież byłoby jednak zdziwienie 
Lapipe’a, gdyby byl wiedział, że parę sekund 
przedtem rozjuszony Anglik stal spokojnie pod 
drzwiami numer 10 i sumiennie wysłuchał całą 
jego rozmowę z domniemanym panem Duran­
dem.

Noc zapadła już oddawna.
Lapipe dla zabicia czasu i aby nie uledz 

senności, która go ogarniała -  usiad przy sto- 
liku i spisywał raport dla prefekta policyi. §

Czas płynął bardzo powoli.
Wybiła godzina dziewiąta, wpół do dziesią­

tej, dziesiąta. Spokój głęboki zalegał hotel . Ksią­
żąt Portugalskich". Lap pe pisał jeszcze, ale 
nagle, w chwili, kiedy miał przystąpić do opisu 
przyjazdu do Paryża -  powieki jego opadły 
cienko na oczy.

Próbował bronić sie, walczyć przeciw sen­
ności spadającej na niego tak szybko -  ale 
niemógł.

Siła jakaś wyższa niż jego wola zaciążyła 
nad nim. Raz jeszcze uniósł powieki, jiicprzy- 
tomnem spojrzeniem powiódł dookoła i głowa 
jego spadła na rozłożone przed nim papiery.

Lapipe spał.

Drin.- drin ••• drin •••

  w m w c i ilt .d b tb o w a h i  ___

Dzwonek telefonu rozdźwieczał sie wściekle 
w  biurze hotelu.

Drin.. drin... drlr....
Lapipe obudził sie nareszcie i skoczył na 

równe nogi.
-  Co to ?  Co to ?  Co sie stało?
Szczególny jakiś bezwład paraliżował cale 

jego ciało. Zdawało mu sie, że ktoś ścisnął mu 
głow ę żelazna obręczą, w  mózgu odczuwał ból 
przykry i przygniatający Stał przy stoliku za­
ledwie m ogąc zachow ać równowagę ciała, w y­
straszony, ogłupiały, nie m ogąc sobie zdać 
sprawy co  sie z nim dzieje.

Szary dzień żagla dal już przez szyby okna, 
bladem, niepewnem światłem, kłócąc sie z ja- 
skrawem blaskiem gazowej lampy, palącej sie 
(N ad  przez noc całą.

Lapipe pow iódł spojrzeniem po sprzętach. 
Pomimo oświetlenia zdawały sie tonąć w  opa­
rach jakiejś mgły szarej.

Cóż to być m og ło ?  Ujął w  rece rozpalone 
czoło, starając sie lad pewien zanrowadzić w roz­
gorączkowanym umyśle.

Odzież on sie znatdował?

Co robił w  tym biurze hotelowym ?
Napróżno zadawał sobie te pytania, niemo- 

gąc r.a nie znaleść odpowiedzi.
Drin... drin... drin...
Wściekła muzyka telefonu rozpoczynała sie 

znowu.
Ląpipe niepewnym, chwiejącym sie Icrckiem 

podszedł do telefonu I odczepił słuchawki.
-  Halo! Kto m ów i?
-  Czy 10 hotel .Książąt portugalskich"? -  

zapytał glos jakiś -  I czy mówię do ajenta po­
licy i?  -  dodał ten sam glos nie czekając na 
odpowiedź.

Oszołomienie Lapipe’a było tak wtzlkie, że 
nie przyszło mu na myśl zaoytać, kto wiedzieć 
m oże o jego bytności w  hotelu. Przecf/rż to 
wszystko urządził w  największej tajemnicy.

-g Taki -  odparł drżącym głosem.
Lecz nie dosłyszał już pow ióm ego zapyta­

nia. Mgla czarna przysłoniła jego oczy, grube 
krople potu wystąpiły na czoło  i czkawka 
okropna szarpać zaczęta jego wnętrzności.

-  Powietrza... powietrza... -  wyszeptał zata­
czając sie.

Mial jednak jeszcze na tyle przytomności, że 
porzucając słuchawkę, zaczolgal sie do okna 
i roztworzył je szeroko. Fala świeżego, ostrego

powietrza wpłynęła do pokoju. Lapipe oaefchnął 
cala piersią i uczuł natychmiastową ulge. Nie* 
zdrowe ooary, ciążące na jego umyśle, powoli 
rozchodzić sie zaczęty, bezwład ciała ustępował. 
Po jakimś czasie wraz z powracającą przytom­
nością, Lapipe odzyskał pamięć, uśpioną dotąd 
zupełnie.

T uki.. Przypominał |uż sobie.
Marsylia... pasaż z Blok Old Dog... pokój nu- 

mur 10 raport dla prefekta... niewytłumaczony 
sen, Który go ogarnął tak nagle...

Nagie myśi jakaś, jak błyskawica przeszyły 
jego mózg.

-  Ten nędznik uśpił mnie narkotykiem ja­
kimś. -  szepnął z wściekłością.

Odszedł od okna i odetchnął powfetrzem po­
koju.

Rzeczywiście czuć »u było chloroform, czy 
też eter. jakiś zapach słodki, apteczny unosił 
si? w  powietrzu, dziwnie dławiący i niemiły.

Ale jakimże sposobem  stać sie to m og ło?  
Wieczorem nie słyszał żadnych szmeró w podej­
rzanych, nikt po korytarzach nie chodził, a prze­
cież niepodobieństwem jest uśpić kogoś na od­

ległość, choćby nejsilnlziszym nar­
kotykiem, tak, jak s e wysyła list 
polecor.y, albo telegram.

Rzucił sie gwałtownie do drzwi. 
Były zamknięte, a klucz, tek, jak 

go z wieczora zostawił, tkwii od ze­
wnętrznej strony.

Okno zaś, sam otworzył przed 
chwila

-  Ciekawy jestem bardzo, któ­
rędy mógt sie ulotnić mój szczur 
hotelow y? -  pomyślał Lapipe.

W każdym razie Amerykanin 
był w  swoim  pokofu i zapewne spał 
jeszcze, również m oże uśpiony 
w  niewytłumaczony sposób.

Oh i Na tym zależało mu naj­
bardziej i trzymał go dobrze w  rece. 
To była rzecz najgłówniejsza.

Ale nagłe Lapipe uderzył sie 
gwałtownie w  czoło.

-  Co za osioł ze mnie. -  ry­
knął zrozpaczony -  Przecież otrzy­
małem w iadom ość, żc zam ordowa­
no kogoś tej nocy. Ale kto mi to 
powieJzial na B oga? Kto mi to 
powiedział I?

jakieś słow o zajaśniało w  zmę­
czonym jego umyśle.

-  Telefon!
Ależ taki Tak! O czyw iścicl Te­

lefon i
W ted y  p r z y p o m n ia ł  s o b ie  

wszystko,
Zamordowano czło wieka z pod 

, dziesiątego numeru i aby sobie za­
kpić z niego morderca sam uwia­
domi! go o łem przez telefon, jak 
tylko znalazł sie w  bezpiecznzm 
miejscu.

To wszystko jednak było tak 
nadzwyczajne, że Lapipe prztz 
chwile nie wiedział, czy jest igrasz­
ką jakiejś halucynacyi, czy też na­
prawdę stać sie mogło.

To, że go podstępnie uśpiono, było rzeczą 
pewną, ale pczatem wszystko m ogło być obja­
wem rozgorączkowanej wyobraźni.

Lapipe wyszedł z pokoju, przebiea! szybko 
s<*hody i delikatnie poruszył k lam ki pokoju nu­
mer 10.

A e drzwi nie otworzyły si®, w idocznie były 
zamknięte od wewnątrz.

-  Oczywiście, śniłem tylko. -  szepnął La­
pipe.

Lecz kiedy odw rócił sie, promień światła 
przedzierający sie przez niedomknięte drzwi po­
koju numer 11, powrócił mu Y^rażenie rzeczy­
wistości.

Podszedł bliżej... zajrzał... pokój byl pusty.
-  A w<ec stało sJe tu co ś l Ale c o ?
Należało to natychmiast wyś wietlić, na miejscu.
Pow rócił do drzwi numer 10 i zapukał silnie.
Nikt nie odpowiedział.
Wtedy, jak szalony, skoczył po schodach 

do pokoju, w  którym spał właściciel hotelu.
5

(C iąg  d a lszy  nastąp').

Lapipe zatarł rece z zadowolenia.
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Przód rokiem
Pierwsza rocznica pisywanego dnia obrony Lwowa 

złączyła sią po w zyatkie r %ij z dniem Wszystkich 
SPiątych, w którym czcimy pąniąć a dych dro-

chód, poprzedzamy lałobn* rydwany. Na czele 
kroc»y t plnton M S. O. kapela kolejowa, kolejowej, 
Sokół, skauci, złodziei leżaka i mę«ka a b  durni 
handlowej, wjttorynaryi i t. d. w jtw ych  uczelni; 
cechy 2 stowarzyszenia ze saUndcrami, instytncye

i bó'n. Przed oczami snuje się smngz tych krwa­
wych i ci uirh dni, tych dni Gihemy polskiego 
Lwowa; a równocześnie .Tjtniają aię z kurzawy 
wspomnień groby i groty ustaw iło . Tyla poszło, 
tsln... Tek zginęło tylu, ale na ich bmńrci wzniu- 
&ła .lis? wolność, na ich śmierci n d iś ć  zawi. .łj, 
kiedy tohmrz polski stanął na krańcach 0|Czy?ny. 
To tylko jnt wspomnienia, a zresztą nic jnt. Tylko 
dswoiy biją.

W senacie amerykańskim
Debaty prowadzone w senaci) amerj kańskim 

stanowią dziaiaj przedmiot wielorakiej interpretacyi 
i goiącrcb dyskusji. Bo tet właśnie w senacie zna­
lazł pnnkt sprzeciwu c*ąt^~y do - ba mia tr rtitu 
pokojowego zresztą na przesłankach siwierdza ących 
jogu niedostateczność do regnlacyi granic przyszłego 
świata, a rrzedewszyatkrem niedorost zaprojekto >a- 
nej L g i  Narodów do zadania, jakie jej v ryznaczono. 
Kwestya ronbija się o błąd osadniczy, wskaznjący, 
te procent reprezentacyi mnsiałby przy postawhnia 
rzeczy jaki trakt* t proponował wprowadzałby taką 
rótn cę atosnnka ras, te mnsiałoty te ryt* jrzyć 
co najmaioj silne tarcia. D ktego tot sonat wy«tą- 
pił z nrotjstem, odmawiając ratyfikacji traktatu.

Sprawa jesicse nie została rozstrzygnięta znaj 
dnie się obecnie w punkcie napięcia. Wiadomości 
napływające z Amer, ;i, raz śj niepokojące, nie­
pewne, a pćżm«j pełne nadziei co do wymkn prze­
sądzonego z góry. W  katdym razie wkrótcu zostaną 
one zadecydowane. Okasaje się teraz, jal. trzeźwy 
mysi ameryk ński nmie przewidzi* ć co ob innie jot 

nin al przez wszystsie państwa ratyfikowany traktat 
może złego przynieść za sobą. W ysowa aię tylko 
k veityę Ligi Narodów, ale ró wrocześ nie broń ame­
rykanka skierowuje się przeciwko nam.

Wyanwa sit tataj jaszcz. *. natya droga. Zapro- 
póno ona Liga narodów, 1 tóra ma być równocześnie 
dysponentem wszelkich sporów, miałaby równocze­
śnie prawo intorwencyi nawet w wesfijątizrn tto 
snnki państw. Na t > Ameryka tadną miarą nie chce 
ci; zgodzić. Dotychcs j o t t s  jej suwerenność wyklu- 
ciała najmniejsze prawa intirwercyi, obecne kłś 
miałaby kierować się dy b a r  dam Ejropy. Stąd tet 
oiozycya i trndności w ratyl ow< nin traktatu.

Załą sonę zdjęcie przedstawia gen. Pershinga, 
zdającego sprawozdaje ze swei;o pobytu Earopie.

F m l  rek iem : Pogrzeb eześtie ebrodedw Łwewa.

gich nau osób. Jnż rok npłyrął od chsrili, gyd 
w walce o Lwów f .lii pierwsi bohaterowie, nie- 
zapomnieni naai obrońcy k r  sów, których nazwiska 
w ccarsych kirem okrytych oh id ich i \ wypi­
sane w poirkteh sercach złotemi glonkami.

O godzintń irugiej po południu obol szkoły ka­
det cis zabrały aię dziamątki tya;ęcy mieszkańców 
Lwowa, aby nczeiitnicztć w obr ę i / ;e przeniesienia 
zwłok z prowizorycziyco mogił polnych na cmen 
t»r : Łyczakowski. Przestrzeń obok lad.clriej szkoły 
w y p L iłr  pnbliczaoić, praybyła tn odruchowo. Po­
grzeb nz< Acin żołnierzy Jt»l s ę mranfistacyi «■ .*go 
miasta, j-. citść poległych.

Z przed szkoły kadeckiej ruszył o lb rz /ji  po­

i reprezentacye, inwalidzi wojak polakicn, wecorani 
s rokn 1863 i t. d. urzędy wojskowe i cywilne, 
legia kebiet i tłomy publiczność'.

Na zwyczajnych tronowych wozach dolono 
tromny bohaterów:

Głogowisbego Aleksandra, Karola br. J.żwiń 
ekiogo, Gogola Stamsł*va. Sakowskiego Jana 
Staszkiewicz* Kazimierza i Buhta Michała.

Z.łobny peebód roery ł majescatycslio nlicami 
rai*sta. na których rok temn wrzała jat walka na 
tyci* i śmieić Iie to  w spom ni6? Het łez można 
było widzieć w oczach nczeatników żałobnej m ni- 
fezts.eyi, ile. tlcmowych west bnień. I riegle biją 
dztrony; rozne szą się wokoło lałobnym ech m smutku

W liaatfc aairjkańiklm : General PereUnt wobse w pełni igr asdieueje saantn na powadzeniu dnia 19 września iklada ipnwezdanie i  pobytn ewego i zwoje] armii w Dropia.
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M ii inilllfiNił
Zanim przyctąrlę do nłsściw.gs porządftc dzien­

nego, który ukłac, ,ł m sobie pnet cały tydzień, r ;c  
mógłbym g. nas* e racie] tygcdaiowya, dech mi 
f  /ciao bedzie iwrót.ó się i  gorącym apelem do Wy­
sokiego Magictratu, P. T. Ka:_ienicznikó<r i Jtśnit 
Wielmoiny k Scróów, w j i  D zorcśw dinnwyeh, aby 
naa, biednych śmiertelników, raczyli mieć w swej prze- 
mcłnej epltco.

Jak w  nbiegłyir tygodni; zaznaczył'm, co sapewie 
fiedzą Czyttlalcy I ze e * y ih  włacoy.h zpoztrzełeń, 

u_amj ju i lap.lale niepotrzebnie prawdziwą Jmę a mro­
zem, śnieg >m i... błotim.

Za ii w yih , lepsiyih, przedwojennych czadów pa­
nował w A.rtu.o ,ie zw ycz.j ke m ig  strat w  tym oza- 
■ie p ryp  nr nnł wUścicithia m l jc ś s i  irzephy o n rtą- 
tann śniegu z chodników prztd ich reelaoścUml, a oni 
CiU~uII m d tem, aby ztrót pam jtst, ło  j go oIjo- 
wląskiea jis t  nie t , i lu  pobbrinle opłaty za otwiera­
nie tri my, wir I robienie ponndLÓw w  douu I koło 
donn. Sam magistrat dawał dobry przykład I w tych 
miol3caoh, które nwlełały ped jego ople u ń :i(. skra/dis, 
ch> 6 nie istniał j sscsc osobny Z «kłed czyszczenia 
m iist-, pacr-rał w  aamej rzeczy pora dek, błeto I śnieg 
zamiatano, nawet cd csuen de e w u  zręby wano lód 
z ch id .itći-r, Jtdaem siow m, „tadoły" lu g lstr .ck i*  
pilnowały, .by pracchcdciih, „idąc drogą, na cs.ry  u -  
miiń nie ugtdzlł negą,1.,"

Tak było dawniej, ale z czasem zmielili się I Indzie 
I fto iu -k i.

M.giet/at rozlepia wprawdzie po neonie o imia- 
tanin i uprzątaniu śniegu i k d u .. niekiedy w ipou, 
ale Dinotrie kanneJczaicy nie soUj  a tego nie robią, 
wiedząc c tem a t mdco dobrze, te  nikt sią o to ni# 
upomni, zresztą oni ar ją eo lv> go na głowie. lok 
trapi tresku w  jak i sposób możnaby podwyższ/ć 
ezyrsz ., Ina z kałoego pokoju zrob.ć d r  t.

I  mag strat doje teł ziy prsyhłcd, m ejsca bowiem 
nalsiące do niego, iw k u c ia  zaś ehvdulki na przę­
d ąc  n pLntscyl, prztditswlają aula itan takiego su- 
nk dbania, j^ u tg i me powstydziłby alę ani Kiaj ani 
Pipidowka.

A  j  >śnie panowie stró ie?... I  oi są u sm  innera 
zająci, zarabiają poza dtmem tyle, ze owa &liby za 
ujmą c l . , i w  j  g  idnośd, gdyby lih  z _ u ic :n o  do wyjścia 
do pracy z z nflą w  rące lnb miotłą.

C j gd»j, idąc s prseimltseia na Rynek, przekci- d 
hm  sią, ze w jtlary, jak ny zbliz ziem do ceni run  
mia&ta nlep rządek cer^z v . k « y ,  na che dalbach aa 
w  si mym R ym u tyle śniegu I biota, ie  irudiO prze­
brnąć (.rzuz nu, nie mówiąc jnt o tern, ło  poirLdwczy 
Lialouy mb crłyck trmwików można dziś b c iy ś  na 
palcu h.

Nie trzer el azief, łe  jeszese będzie i ciepło I tn ho 
(jeśli nie w  tym m n ,  to bedij w przyszłymi...) 
zwłaszcza, ie  czekzmy nu babie l*to, pan min.s.sr 
zdrowia zapow>edzli>ł W il.ę  nu Śmierć I r y c ie ... ko­
marom, a firma D .ib a cf r .ik m u ji i«p na muchy.

W kaidyn raale my biedacy, muizęoy cJudzló 
piechną t to do tego w dimrawyJi LU.icii, niemy 
z rozpaczą:

—  Migistrweiat Zlituj cię n :d  nami!... K m lenl- 
csmc" i Proście za nami stróżów I... S .rótow ie !... 
W  zen 10 i ik szufla i miotły 1 .róbcie poraąaah bo 
d j  na c b d o T i L .

D . socyalisaovi nil jiH ch  ra luości, o czem wspo­
mniał nkdiw oo Prsegląa iggodir - f f ,  jssaetu dalezo! 
P rąd i.j k rn tl zoctauie obaz«rniŁicm, m i strós a.mu 
przepocrtrornczy się u  ksaneniosmk1:.

Oiybym  był tauim rat k im  panem z magistratu, 
htóry m ołe rs skazy „t  ć u tlijarym , zn ik łbym  panói 
ktmizarzy o iręg iw y ih  I poproaltoyai ich, aby idnośnj 
rozporządzeni* s. aral się .. bió w gtoi > kaadincznl- 
kom, ci zaś twym a tró łca , ądyr ul<.db laiuwo jednych 
i d iiig ch  pociąga za aodą fzu la o  â  utcl. Notowano 
jut z iiego powodn nawet wypatkl ;i-k .a ::;.ne Omierciąi

A  jośli pan kamionlcznlk nic uauch*?... Taki iry- 
pndek mołe się id .rryć , g d / ł  są to panowie bardzo 
u>arci i w itdiący o tem, te oni tr. vsą gminą, a nio 
on» nlsil (wyb ry I ..) ale te l powinna aię na to sna- 
leść rada i antidotum na pnyaiłość.

N.n pomogą v. ezwania, jujmnja się robotników 
i aż-4 st, tu koszt goupoaarza oczyścić ihudnik przed 
jtgo recł-Adścią. R*k io  pricy ihyba nie brednie, trzeba 
iyUo chckó je zmkió, a nie smk-ś kh tam, gdzie 
kh niema. At atree boli, gdy zi1] widz* obok Sutlcimlc 
tyln darkiowjtdow, | ro; mających di efi cały. A nie rnaj­
dzie się nikt, kte ?‘,pytaiky 81%: Qnid staust otiosit 
i zapror.tł t:h do winnicy, to jmr dc sprzątania imitgn 
na koazt opornych włeścicleii.

I  w ilc byłby syty l owea cala. Krahśrr pozbyłLy 
Mę tej niepożądanej ozdoby, utworzonej z próżniaków,

ale uobij z jakichś rozporządzeń ale robiących. Ale, 
łe ióbie ale u nuh nie robią, mają racy* 1 U nza wy­
daja się wprawdaie lozporrądzbula, ale nikt nie ezawa 
nad iem, aby je wypełniano.

Na- et mola alę znaldó ktoś, co powie:
— To nonsens, zc.uiai w- wclacj I zj}daoevjnej 

Polsce na takie gmpatwa, jak śnieg i bioto na uLcieh.
Nikt a ę losom -rzyi nie zajmie, nikt się o usze 

krzywdy nie npomnl, rnilmy to uobió sami 1 dla t g  o 
to zabrał duj kronikarz gios w taj kwrstyi w tmismn 
tysięcy te .Łuycry uedoL

Ojj głos j ‘ fo  nio był giosej: wełajątego nt 
instyai i

Dzititjizą kroniki miałtm właściwie poświęcić -z - 
rekisl poluyee, sądziłem borelum, łe koalieya a łatwi 
się do 10 ilstepaćn z raiyfikacyą yokojn, ale, jak 
zwykle, zawiódł m lę na tem. Odłv*Hiie to fiodobno 
na 28 listopada, pozwalajzc s ę tpodzlewaś, łe i wtedy 
przc.uaie si ją na ji szoz* peiolojizy termin.

Z toj całej poiitpkl zrobił się taki bigot, łe, cjidtszy 
go, motia Jeetać nio.t.-tfmośni i prteriećć clę u\ łono 
Aor.hams.

Có chv.ilę Io~f komblnacyo poktyesne, a jedna 
lepsza cd drngiej. Pan Paderewski wrócił i Lond/un 
1 Paryże zadoarciony siu 1 zakatarzony I przywiózł 
atem:ąd... buty i komtnkrnl dla łeiniersy, de nie mógł 
pnolon ió Acgltków, łe Oalieya weehidńa wraz ze 
Lwow«m powinta bez taanych zastrzeżeń być przy 
macą Police.

W  utworzeniu aamodziela j Ukrainy Anglia nie 
ma chyba itd_tgo interteu. To teren dzidalności Nit- 
mlee, nie usypiają teł sprawy i bedaj powietrzną 
drogą utrzymaj* ścisłą łącsuość z rządem Petlary, Pe- 
ttuezewlczem ltd.

Foryiu,ąc tak zwaną Ukrainę idzie rlęo Atglia 
tylno Sz.rabom lin rękę.

A czy leży to w jaj intarcale? Można wątpić, 
zwłzszcza ło An>l.r jiszcz* oaiś obawia się bardzo 
koninrincyl hai -Lwd Nid. -»c, choć soawtUi s.ę, łe 
są one połesons na obie łopatki. Deje tego lowód, 
zestaiiawiejąc aię m >*łnlo aerye nad nawiątanitm sto­
sunków z sowiecc Eisyą, która iLStrugl się, łe 
n rzględnl pntenaye obcyih, jakie mają do atwnego 
rząim, ale tylno o t je ,  o »  jej waranei pokijiwe 
będą przyjęte do 15 lletopLdi.

Aaglia zaś nie tylko jost tam pował nie saang.- 
żbMrana, elz npdto obawia sią aby ją nie nprzeńzuy 
Niomoy, bić :o przeć*.t interes/ handlowe to aziś 
grant i o te wejuę prowadzono.

W  takich warnikach mołna w j.mej rzeczy po- 
łołyi i | do łóżka, jak to crobii ~Vilson, mający prócz 
pnd.cznych takłe i prywatne zwe cłop.ty 1 smar 
twuala.

Rjęnl ludde b lin  rćfne prezenty, a nikt uę temn 
nie dziwi i me derze tego za złe („G.upl daje, m,ary 
bierzb...*) tylko AueryKacle ią inutgo zdania i liczą 
ile tez na gotówkę wartu to, eo prezydent prsywlósl 
z Europy.

Z.jdrość prnez nich prienawlu 1.. Nuek sl' Wilson 
podzidi/Z mml po djbrjci, ezyli mór'ląc po krakowska, 
zatka im gęby, będaio aponój.

I kronikarz woboc t<gj, pelityką alę nie zsjmla, 
bejąe alę, aby  ̂go nie a^tkai lis Wnsona. Co mę 
i lu itk.5, co al; i bez jrgo wspóiadzis u lunie, „ ł.twlej 
potem pistć i mówić o fakcie dokonanym, alt stswLĆ 
j kieś nor szopy na priyzzłoeć, a potem sl; przekonać, 
to si? siło bięlną dn^ą.

Wi l . c  togo Jajnrr polityce spokój, zwłaszcze, 2. 
ona mniej z, jmuja ludzi, nl; i, dinmy na to, tlolatiwy 
frak króla biarpafisniego lnb tuaieta bohaterki w „Ko­
biecie b33 sk-.ey* w Bagateli.

A jast »_ t, bo śniiaczą o tem lątnista ariyin!y, 
poświęcone tym sprawom. 1

Molo praeclet frak królewski nie wara -a. Ż j.st 
Pi:..toi.y kte aię nie dziwię, wiedząc dobrze o i.m, łe 
dwór hszpiAski był zawsze wybitnie klery! „Ly, xn- 
pełnie ml cał r n y  tżo i.dao, czy bchuttrka miała na 
oebie snknlę od Hrrzego, esy była bez tuzni 1

B.idzo to plęmle, łe popiera prziu/sł krajowy, ais 
byłi^y jeszcze Lanitj gd/by nie wyd.waia pieniądz 
na tanie zbytki, gdyt taka „Odrobina", co to od góry 
i-eało, a z diłn nio, kosztuje gtnoe lyilącu.

. I.Je tnpołnie co Innego ubiło U.ns w głowę. 
Chciubym doosek- * się cseistwe) starości 1 nie wleu, 
jak nrsądaić sws Łycie. W tem Lryt^cznem położenia 
analżułem au‘  po przeczyUjiia ircyan.n c najstarszych 
lnluiaih na ćwioclu (autjerek s poniedsmh.a ubiegbgo 
t jg  dnia).

Mowa tam e Am«rykmlnie, który liczy lat 12-4, 
cho..z dzst7Cinym krokiem codziennie na spacer 
I ogląd, aię jiazczs za panlankcmi. Jegomotć ów lnbl 
, lio , pali f«j.ę, Io wom, nie odrzwi, i  sobie I me od­
mawia ładnych pr.yjtmcojci iyciowyih.

Zupełme inny ływot prowi.dd pnwien prawd; iwy 
Starom it , mający ni mniej, nl więcej, tylko drobnostkę...

144 lat tywota. Te-: znów, ale pije, nie pali, ale... 
prar j , labi czarną ] jwęl

Jedno mnie tjlko dziwi, mianowicie, łe, mując lat 
144, nie pomyśjał dotąd o emeryvlne, ale ciągle pra­
cuje... To ml się eon wydaju pidejnanemi... Chyba, 
łe mnekie u nawy pensyjne są Inne, nlł naezs.

Ale to głupstwo i... Niech sobie pracuje, jeśli mu . 
to taką oprawia prtyjeinnofó..! bęk, a w t/m sęiu 
dziura, czy lepiej pió 1 palić 1 mieć lat 124, esy nie 
nie pić i nlu nie palć, a liss/ć ał 144.

Nad ten bielcie s ę zastanawiam 1, jak alę zdaje 
wybiorę t<n diugl sposób, to jsst, bezwzględną absty- 
leacyę od palenia, picia I t. d., z ptmpektŷ ą naio- 
miaac doeibainla się 144, nrodein, tls to tylco z musu, 
"d/ł o nas brak tu  tytoniu, j«k I wicu, więc bardio 
łauwo uię bez nich mołna obijeć, ch jć, mówiąc prawdę, 
wilałbym pó.JĆ w ślady omego Amerykanina.

Jnł to nie h aoble mówi, kto chce I co chce, ja 
twierdzę, te Amerykanie to pnutycinl indzie, naie- 
jąey achiu iyolo urzijdzić bardzo wygodóie, boć to p;zy- 
jemiilei pęd uć takie łyeie, jak óo’ stodwndzieatoezte- 
roletni „mtodzieolsc", nil tak wigatcr.ać, jak iw Ta­
rek. mający na karkn 144 lat, obywijąey alę bea wszM 
Uch nrosmaie ń i nie mogąc/ nawrt- pizejśc na eme­
ryturę. aoy aoole w/poeząc.

Terra zresztą długowieczność to uic wielkiego, od­
kąd dli prcedłnteula życia i du dania nowych -.i przi- 
ouciepia eię człowiekowi grnuiły ts.rr.zy ho we. Podobno, 
jak Kjigerck twierdzi, dotąd robiono próby na b tra­
nach i udary się doskonali. Mtodeuu ycięto, sttu-cmn 
ruczcisplono I byt siu.ek... Mtomemn brak nie uszko- 
ddł, ttary łył do ramej śmierci.

Lu Gilom na aię szczepić gracr *iy małp, nio bo­
ranów. Pytanie jednak, czy nie nabędzie alę wraz 
z grnaocani i przymiotów ich pierwotuigo wraśelcltla. 
Gdyby bowiem tac być mldo, bardziej poł̂ dzną by­
łaby baraoia uległość i poiulnuść, ai:; ul.ty m̂ łpy, 
choć rrckomo nas: rodewód od nuj wyroiuimy.

Sskoda tyko, ł« Kwgtttk nlu polnł blitej, czy 
nie byroby mołna posiąść uk i .mo nie tylko z gru- 
eziłaód, ale I z Innymi organami ciała kdzklego ?... 
Nie tak dawno czytal.umy tam p̂raudzie rady Jzpoń- 
esyka, który kałe cd ywiać się tymi organami zwie­
rzęcego ciała, jakie n siebie chcemy wzmocnić, Ino od­
śnieżyć, ale to ~/d«je alę, jakoby branie bLiaiego na 
kawał.

Znam pewnego młod go ucsoLeDo, który od tego 
czasn odływia się wyłącznie móiglem cltlęcyr: a do­
tąd nie został jaszcza członkiem naszej Abadtmlf.

Z tą diogowlecznością po pritsfciepien u małpiego 
grujzo u Orczykowego mołe przeciął pójdzie łatwiej.

Błogosławieni, litórcy wierzą, albowiem będą lyć 
dlngo jeśli na aob.e pozwolą dokonać tej fyclodujn.j 
opirzcyl, która zmieni za jtd.ym zamach.m cały do- 
tyihuzasowy porz ,d >x, ale zaruzem i zada kitm teoryom 
et ej nesou' j Amerykanki, która doszła do wnioskn, 
łs każda, kcbibts miłe sobie w retorcie „nimałyC" 
pięćdjieżląt tysięcy potomstwa I to wył ,czn.3 pici itfi- 
jkiej, wobec cz:go w nejbl'łssym jnt u nie świat bę­
dzie najzapsłulej jlchłopuny" natomiait dokumentnie 
„Esbablony".

W bze tych baranich I małpich iLjokeyi 1 szczepień 
nie d«my się.... Cteka n.s dłngewlec/.uość, której 
dobre początek zrobili ów 124 letni Amerykanlafilister 
1 144-lctat Taruk-aostynent.

Tytko tak d l j tam m modo, gnam :r, t o , a, mono 
sana trzum f  habit /...

Ab ni ch si* szończy juit raz ta woju l I jej na 
stę/Btwi, z dnia na dzień d jąee ug coraz bardziej 
r  j znaki. Same iujekeye i uczepienia nie wystarczą 
do życia, treiba także jaść 1 p ć. A tn tymcz; sem za­
nosi dę u  to, iż trzeba się będzie odzwyezaió od 
tego i... Be oto zaora igłcslit w mikj igidzle piłą- 
creni restiuratorzy, kawiafze 1 cuiitraicy, łe rata)<|0 
awe zagrekone egiyateacye, a dnitm 10. listopada 
podnio .ą aż da odwołania ceny po.rsw I napijow.

B.tdzcy, jzk mi iih łaii...
Im widessnie pruszczepiono jnt małpie ginczoły,

□ z nimi -i.brai pracmyulności I pomysłowości, pozwa- 
Djącej korzjstać z kżid.j spczotnouci, a gdy j«j brak, 
nawtt tobie je stwarzać, na aaa widoczni* d conr -o 
ekspórymestn z bararieml i dlatego w spokojn i cier­
pliwo! ci zntsmy te znm.chy na *. '3ią kieszeń...

W tyth wiiriuki.cn to ilę obejdzie i bez długo­
wieczności !...

Ali w ten apozób mołe się przecież nia tema lnb 
owzma doczekać końca wojny, to leat nłole cia kię ati 
ru ,:ó t w ten speszb, ahy bułka dv.uceutow& koŁzto- 
wtła w samej rtec.y dwa centy, a nie dwie koron; t...

# *  •
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Rozłożył ręce bezradnym ruchem i nagle 
poch w y ci cytrę, trącając kilka akordów.

-  Żebym to ją naprawdę mógł być w  czem 
pomocnym -  zaczął po chwili, wzdychając 
ciężko, już i tak dosyć na mnie, żeś mnie oani 
moja najmilsza do łaski swojej przyDuścić ze­
chciała, a nić wyrzuciła starego pijaka niedo­
łęg za próg sw ojego mieszkania i jabym ci 
też krwi serdecznej rad utoczyć z wdzięczności, 
ale cc  ja m ogę co  ja m ogę -  powtórzył z ża­
lem, odstawiając cytrę na krzesło. Żebym cho­
ciaż ci mógł tego nicponia odmienić i żałują­
cego do stóp przyprowadzić.

-  A jednak panie Łatka -  wyrzekła z lek­
kim wyrzutem janka -  dotrzymuje pan sam do­
syć często towarzystwa mężowi i nie odciąga 
od zabaw w kawiarni i znajomości...

Pergaminowa, poorana głębokimi bruzdami 
twarz siarego poczerwieniała m ocno.

-  A nagadaj mi też królowa złota, nagadaj 
co  się zmieści, bo słuszność masz wielką Ale 
co  ja to już poradzę. Rczwydrzytem się sam 
po tych norach zbójeckich, bo to człowiek jak 
ten pies bezdomny bez kąta, wałęsa się po

bożym świecie i nikt do niego po 
ludzku nie przemówi — ale on ten 
drapichrust obrzydliwy -  i dom na 
i żonkę miłą i młodą i rozwlókł 
się jeszcze gorzi- odemnie. Ale 
cóż to żądasz odemnie królowa 
najmilsza, powiedz, a w  mig za­
łatwię...

-  Mamy się prz sprowadzić na 
pierwszego, a ja taka jestem bez 
sil- że nawet za mieszkaniem pójść 
nie mogę -  odparła janka ze zniechę­
ceniem.

-  A to ja niby mam się o  to 
mieszkanie wystarać.

-  Chodzi pan dosyć po mie­
ście -  uśmiechnęła się lekko -  
to może łatwo panu będzie.

-  Dziś jeszcze puszczę się 
w ruch jak maszyna -  zawołał 
energicznie Łatka.

-  Pan wie o co  mi chodzi. Dwa 
małe pokoiki z kuchenką, albo na­
wet jeden...

-  Czy ja dobrze słyszę pani 
m oje? W ięc to tak jui z wam i?

W ięc ten drab się nawet o  wy­
gody pani postarać nie um iel?

Cóż <o będzie jeżeli to tak dłu­
żej potrwa...

-  już nawet m yśleć o  tern nie 
chcęl -  szep ięła janka z przygńę- 
bieniem. Ale panie Łatka, prawda, 
jeszcze jedno. Pan ma tu w mieście 
dosyć znajomych. M ożcby pan mnie 
pclecił -  chce brać szycie do domu. 
Podobno nie źle szyję, cd dzieciń­
stwa miałam do tego zajęcia szcze­
gólne zamiłowanie, a to malowanie 
pudełek coraz mniej mi przynosi.

Koniec światal -  wykrzyknął 
ze zgrezą Łatka. I ty królow o moja 
chcesz łapki sobie niszczyć nad 
ordynarnem szyciem. A to s ę już 
rozum mój przew nea w  głowie 

na to wszystko 1
-  No có ż ?  przyrzeka mi pan to załatwić -  

nalegała jank? nie zwracając uwagi na jego 
wykrzykniki.

-  A cóż mam robić -  wzruszył ramionami 
Łatka. Rozkaz twój każdy święty jest dla mnie 
pamiątką moja miła. już idę... już lecę... Chcia­
łem ci tylko zagrać coś na uspokojenie, bo 
niema to, jak dusza w człowieku rozpłacze się 
paskudnie i z cielska by wylecieć rada...

-  Zagraj pan, panie Łatka, zagraj pan — 
odpnrła chętnie janka. Da ini to może z upomnieć 
choć na chwilę o  wszystkiem, co  w około mnie 
się dzieje.

Podparła głowę ręką i zamyśliła się, patrząc 
przed siebie.

Ale Łatka nie zaczynał, w  jedną rękę ujął 
cytrę, a drugą co ra z  to szarpnął się za długie, 
siwe włosy, opadają e aż na kołnierz surduta. 
Mętne jego oczy  wpatrzone były w  Jankę z ja­
kąś pokorną prośbą i nieśmiałością.

<Clqg dalszy nastąpi).

Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
Powieść.

17
-  Niech też pani da spokój -  strofowała ją 

Felka, która była świadkier j całej tej sceny Pan 
się tylko rozchoruje, c i tak z tego nic nie b i ­
dzie. Tak już widać było sadzone pannie Isi 
i koniec. Ujęta energicznie jankę pod ramię, 
zaprowadziła do jej pokoju i uiożyt i na ka­
napie.

janka dała sobą powodGwać jak małe dzie­
cko. W szystko jej jedne było teraz Ostatnia na­
dzieja wymknęła się jej z rąk i czuta, że już 
tylko na dalszy przebieg wypadków bezopom ie 
oczekiwać może.

-  Przyniosę Pani zaraz gorącej herbaty, ło 
się pani skrzepi, a mech też pani nie mówi 
państwu, że panienka była, bo zno­
wu będą hałasy -  uoominała Feika, 
otulając ją troskliwie.

janka po wypiciu herbaty zapa­
dła w jakiś półsen męczący, z któ­
rego nawet nadejście lodziców  ją 
nie ocuciło.

-  Cóż tam znowu zah isforysi?- 
zapytał Bogucki, zaglądając przez 
drzwi. Chora jesteś?

Ale widząc, że janka nie daje 
żadnej odpowiedzi, odszedł wzru­
szając ramionami i usiadł w  jadal­
nym pokoju, oczekując kolacyi.

III.
janka następny dzień prawie 

cały przeleżała w  łóżku, nie odzy­
wając się do nikogo.

Lisiewicz parę razy zniecierpli­
wiony jej milczeniem, zwracał się 
do niej, ale zbył? go krótko, mó 
wiąc, że potrzebuje samotności.

-  Także wybrałaś sobie porę 
do chorowania -  rzucił ze złością.
W iesz dobrzz, że mamy się na 
pierwszego wyprowadzić, a mie­
szkania jeszcze dla nas nie zna­
lazła ś. Może ci przysłać Łatkę, to 
on się tem zajmie.

-  Dobrze, przyślij Łatkę -  od­
parta janka obojętnie. Ale nie wiem 
co  on nam powie, jak będą pie­
niądze, tc i mieszkanie się pręako 
znajdzie.

-  Przyjemna żona z ciebie, nic 
ma co  m ówić -  zaśmiał się iró- 
nicznie Lisiewicz. O niczem z lebąl 
m ówić nie można tylko o  pienią-' 
dzach. A cóż ty chcesz znow u?
Żebym ja kraść poszedł czy co?|

-  Ale przecież na przeprowa 3 
dzenie i wynajęcie innego mieszka­
nia pieniądze być muszą,

-  To pomyśl sama o  tern, ja mam dosyć 
na głowie. Latam cały dzień z? posadami, aż 
już nóg nie czuję, jak się chciało w yjść za 
mąż to trzeba teraz godzić się ze skutkami, 
tak, jak ja robię. Zresztą masz tam jeszcze ja­
kieś , klejnoty rodzinne", to je sprzedaj.

-  Te drobnostki należą do Isi, m oje zaś 
dawno przepadłyl -  odezwała się cicho janka.

-  jeżeli Isi, to lembardziej sprzedać je m o­
żesz. Ona nie takie może mieć teraz.,

Skurcz bolesny pizebiegł po twarzy janki, 
ale już nic nie odpowiedziała.

-  No, c ó ż ?  przysłać ci Łatkę? T o stary 
twój adoratorl W  piekło by za tobą poszedł -  
zażartował cynicznie Lisiewicz. Z  ochotą przyj­
dzie cię pocieszyć.

-  Przyślij gc -  odparta janka, nie zwraca­
n e  uwagi na docinki męża i odwróciła głowę 
do ściuny.

Wieczorem kiedy jnż silniejsza trochę wstała 
i usiadła w  jadalnym pokoju, nadszedł Łatka.

Był to jeden z towarzyszów Lisiewlcza, z któ­
rym ?apoznał się w  kawiarni przy kieliszku.

Dla janki był on jeszcze najsympatyczniejszy 
z całego tego grona, które Lisiewicz, w  chwilach 
dobrego humoru spror/adzał do ^domu.

Na Łatce znać było resztki dawnego, lepszego

pochodzenia. Podobno byt niegdyś bardzo ma­
jętny, ale w młodych lutach spotkał go jakiś 
głęboki ząwód sercowy i L  tka pić zaczął, po 
cieszając się muzyką, to kieliszkiem naprze- 
mian.

Kiedy z majątku już jego nic nie zostało, 
zaczął udzielać lekcy i na skrzypcach i akompa­
niował na różnych w ieczorkad i zebraniach, 
żyjąc nędznie z dnia na dzień, jak się dało.

Ubrany był zawsze ubogo, chociaż 2awsze 
starannie. Na czarnej, aksamitnej kurtce nie 
znać było plam i kurzu, a wykładany biały koł­
nierzyk błyszczał czystości n-

Gdziekolwiek chodził brał zawsze ze sobą 
nieodstępną swoją cytrę i pobrząkiwał na niej 
cicho, patrząc na nią miłosnym, rozczulonym 
wzi okiem.

Dla janki miał cześć jakąś nadzwyczajną. 
Kiedy był w  jej towarzystwie obejmował ją po- 
kornun, gtębokiem spojrzeniem, starając się 
wyczytać życzenia z jej twarzy i bardzo często 
kłócił się z Lisiewiczem, kiedy ten w  brutalny 
sposób zachowywał się w obec żony.

-  Ahl królewiczu mój złoty -  mruczał wtedy

...nadszedł Lelka.

pod nosem -  dalibóg nie wart jesteś takiej panil 
W  czepku się urodziłeś, a ocenić tego nie umiesz. 
Żeby tak na Łatkę starego trafiło!

-  Czemże ci służyć mogę królow o złoci­
sta -  rzekł wchodząc do jadalnego pokoju. Ten 
drab mię tu przy słał, ale mi nie powiedział o  co  
chodzi. Przyniosłem moją towarzyszkę najini- 
lejszą, może ci co  zagrać królowo moja.

Podsunął się do janki i uroczysty pocałunek 
złożył n? jej ręce, poczem  w jej twarz uważnie 
spojrzał

-  Coś mi bledziutka królowa najłaskawsza -  
zauważył.

Pewnie ten łajdak przeskrobał coś znow u?
-  Ahl panie Laika, panie Łatksl szepnęła 

janka, opuszczając głowę na ręce. Taka się 
dziś czuję zdenerwowana, słaba, a tu tyle ko­
niecznych spraw do załatwienia.

-  Rozumiem. Zawołam Łatkę, żeby pomógł, 
nieprawdaż?

janka skinęła głową i uśmiechnęła się mi- 
m owoli.

-  Pan taki dobry dla mnie -  rzekła szczerze.
-  A któżby dla ciebie nie był dobry, kró­

lowa mo<al rozweselił się siary. Służyć tobie 
na kolanach, a myśli zgadywać i troski oddalać. 
Ale cóż  ja mogę, c o ?



ROWOWI FMJIflOWAR' b

l* ta a tr iv  t r i k u r t l i k :  1> Piorwasa •Mona z .H a

2 teatrów krakowskich.
Er unika teatralni nctaje w ostatnich czasach 

niebywale powodzan e trzech sztuk: „Polityk ;14 Pc 
r*yńrtiego, „E>b ety bez skazy44, oraz„ A ystenta44 
O. Zapolskiej. A  zatem zwrot upodobań publiczności

rS l i i l r i f  k r k * * ik 1 (k :  CrtŁa»r w roli miniitrz 
w „Polltyoo* Porzyfiaklogo.

do komedyi. Lecz myliłby sl;, ktobyr cnciał sądzić, 
■te publiczność pragnie srę ~yłącznr baw*ć. Ona 
zarówno pragnie nę bawić, jak wzruszać Ćbęć 
wzrua: uia wiodła ją tłumnie na „Lady Mikbet" 
jak i na „Dziady44, lego wzruszenia dostarczał jej 
co prawda jeden tylko artysta p. Sosnowski w  roli 
ks. P otrą...

Kto widział go w scenie „Widzenia44 i nie drżał? 
Dot;d jaszcze brzmi mi w uszach ten niesamowity 
okrzyk: Aaah w ydęty  gdzitś z trzew na widok

I  teatrt w k r a a i f ik '1^ . DabrizAakt w roli dyiktora 
i z k ł n  Ląplalowogo w „Aiyitonclł"

ir,t*a Szokzpirz S) Pi#rvł*y i i  t z „Aa; a tu  ta a Zzpelłkisj. U,

z-głady młodzieży polskiej przez pcsiepuków car­
skich I Kto me współczuł i nie współcierpiał, gdy 
widział, jak konwnbyjny ból wstrząsał i rzucał 
ciałem biedoego patryoty —  zakrnnika? Tak —  to 
było brn„aikie, jaukrawe, ale i wst:ząsające i oku­
pywało całą gamą kardynalnych wad i blęlów 
w inscenizacyi i m e  „Dziadów44, tego największego 
myiterynm narodowego...

Nstcmaat w grze komedyi i fars na wszystkich 
scenach krckovsk:th stoimy pod znakiem —  try­
wialne ści. Ze wszyslknh zaś sposobów gry, jakie 
przyjąć można, ten podubno jest najgorszy, to jest 
t*yn ’nlny. Dotyczyło przodewszystkem gry sztuk 
Zapolskiej w „Teatrz; J. Słowackiego44 i w „Baga­
teli44. Trywialność może się eh* iłowo podobać, ale 
to jsst sympatya, oj ‘ rta na —  pogardzi: i lekce­
ważenia dla.aktora. A  v n c  „c»voantu panowie re­
żyserowie!

Duże talenty jak p. Dobrzańskiego, grającego 
dyrektora za ł.dn kąpielowego w „Asystencie44, en z  
p Izy Kaniowskiej w roli hKobiety bez skazy44 wt« j  
oprawie trywialności podobne są do drogich ka 
mieni, oprawnych w aluminiowe blachy. Sceny kro­
kowskie weszły na drogę pochyłą. Czas jnż, by 
z niej zawrócić.

W  sobotę mioUśmy znów dwie prrmiery, po 
południu grano po raz pierwszy wesołą forso „Punnę 
służąc:,1 H nnegnine’a w Bagateli, wieczorem „Po­
wodzenie44 Testonego w  To itrzr J. Słowackiego.

rP  inna służąca44 to historya z kokociego gniazda 
Porzucona przez oewnego meceuasa konotw mści się 
nr. nic iernym kochanka w ten sposób, ł e  idzie 
zn pannę słnżącą do j-go  ż ny i zmusza ge za karę 
do wyrzecznia się wetiołego życia n:. rzecz kocha­
jącej go knrki domowej. Szkodo tylko, żo a^tyrtka, 
grająca Pannę służącą44, nie jest na tyle fascynu­
jącą urodą, iżby można uwierzyć, że oz trzy męekio 
globusy wyszły na jak.ś rzaa dla niej ze swoj 
orbity. S2takę ocahł p. Noskowski, artysta o du­
żym temperamencie, rntyi ie i znajom. ści rrkanów 
gry sbenicznej. Zu to przy mniejszych roi* eh prze 
żyliśmy kilka m^ych wrażań. P. Orwid Brnczow i 
nchwyc ła bardzo dobrze gest i ton kokoty w -uel 
kim stylu, p. Tęczyńska podobała się ogólnie w roli 
„Kura domesti iau, p. Barski j .ko właściciel plan­
tacji z murzynkami, oraz po raz pierwrzy wystę 
pnjąoa p Szrewiawa Wosćrowska w roli zakocha­
nej służącej nmiel t afić w ton przez autora farsy 
wskazany.

„Powodzenie44 Testoniage należy do łych „współ­
czesnych44 komećyi, które się jnż i  p. Pawlikow­
skiemu wydały przastarzrłe i dlrłego długo leżały 
w szufladzie teatr n mi. j: kiego. Nic dcivnegc, że 
dziś robi ona wrażenie serie, jak opowiadanie sta­
rej kokoty o tem, jakie to dawniej „byli czasy44. 
Bo i cóż nas może obchodzić, że jakiś esknlapck 
wioski miał takie „powodzenie44 wśród prowincjo­
nalnych p: ń redem DnlsMch, ba nawec żon książąt 
i ambasadorów, że]edrą po drogiej, nie wyłącz*iąc 
własnej żony, brał i pozbywał oię i zmieniał jak 
rękawiczki. W  mdlej < banalnej atmosferze towa­
rzyskiej niiesumają się leszcze więcej nudne i b i 
nulne typy prezydentów, pr.hktów, dziennikarzy, 
cały świat manekinów.

W  tej nieciekawej galeryi ro/nraitych koczko- 
danów i małp „z towarzystwa44 nie ma uai jedno;' 
roi interes jątoj. Tem więcej zatem trzeba podzi­
wiać .kemitą grę p. Bedn rz> rs ik 1*, iako ks<ęż- 
nej de Santam, która potrafiła być uscynnjącą 
i zaćmić książęcym majestatem młodszo i nrodziw- 
SZ9 współzawodniczka. Poprawnie grały p Kos- 
mowskr, Bułkowska Hryniewiczówna i inno Z i ó ł  
męskich obok dobrze przeprowadzonej gry p. No­
wackiego, (zbyt szybko połykającego czasami całe 
zdanii) grat z dużą siłą i charakterem p. Marczyń­
ski rolę wysłn} onego maiorn, p. Wasilewski w y­
mownego arJhitaktę, p. Orwid prezydenta miasta.

Odegrana w tetrze  miejskim premiera pozosta­
li w  całości wrażenie miie. jakkolwiek dobrze 
trąci myszką. ' Ludfiii Siocejk*.

Czwzrtz odztenz z „Mrkbotza w tcitrzc im, Słowackiego.

2 S ili t onciit§n ej.
Erika Morini Mzbndzła w Wai zawie swym 

pierwszym wyłtęsem taki niesłychany entuzjazm, 
ze zmnsz.ao ją du zapowiedz drugiego koncertu. 
W  Krorowie wystąpi duia 24 b. m. w sali „So-

t  t j«* r6 w  kfakewikl k S oinow itl, zrty tt- dramatyczny 
tac.ro  im. Słowzckfogn.

rola14. —  J»dyny wieczór rozcie tcsci ti rrcznych 
Gity Sascfaftto oabędzie się dn a 25 b. w. w m:ej 
skiin teitrso powszechnym w Krtiowie. Wystąpi 
ona ze, swfmi najlepsze™ nczenicami: Waleryą

I  H U  k e ie e r i a f  a] I k itz  Szachatto, znanz tancerka,
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T/i.‘dakt hula jo~ f  w PuadrjynU,

Eońcujujką i Sidonią N*grini. Jako pianiitka, kon­
certów ć będzie p. Jiarya Kwiecińska, ucseniea 
p. Czop Umhufowej i P«triego. Oba koncerty ttiZK- 
dza Krakowskie Biuro Koncertowe.

I i  i«a '.4 a ia l SaTajl;

com, te walka ich jsat nierówny te Polska tylko 
ma srawa do tej ziemi, te Polsku chce w zgodzie 
tyć « bratnim narodem i chce ma <Uć woln 5 —  
te Polska gwa -antnje ladaości ruski aj w szelfe 
swobody. Juzcza się watą losy wschu 'niej Galicy i

Ucat ma Pmcia koto JaromcH

lały, by zazniczyć, te naród polski tam tyie spól- 
n ami węzłami sw ą  mny z tą ziemią S rawiedhwość 
mnsi r»yć spełniona — Galicja wschodnia masi być 
WtjgSajtf częścią Polski.

Jeżeli nad L.rowem, dr ó, wczoraj i odwiecznie 
polskim, zawiśnie groźba plebiscyt, tego żaden 
na świecie Pohk nie zrozumie i zrozumieć nie 
zechce. Jest to sienią ruriiska. ale je&t to zifmia 
polska zarazem. Myśmy ją bowiem n estrndz*nie 
odtindowywali po niezliczonych wojnach, klęsbacn 
i d '.iś ją odbudujemy. Tam s:ę toczvły najsławniej­
sze bitwy w obronie cywilizacji Zachodu, tim się 
rozgrywały najpiękniejsze sceny n>s ei epouei na 
rodowej. Nie rracimy tej ziemi. skęd wyszedł Żół­
kiewski i Jan Subieski N e wydam▼ milion sztść- 
kroć sto tysięcy Polaków na łoe zdemobilizowanej 
większości Nie oddany tej ziemi wr.g^m naszym. 
Paderewski w awoiei przemowie w Selmie dnia 
12 b. m. w spraw ę G ^icyi wscbodn!ej powiedział: 
„...łe traktatn, któryby zawierał roswirizanie nie 
pomyśl cali go narodu polski* gn wkwestyi G*licyi 
wsch I’ niej. ani p. delegat Dmowski, ani ja podpi­
sać me będziemy w stanie".

Galicya rschodnia. mnsi być nassr.l

Poincare w red^innem mi«ic‘e 
Lotaryngii.

Po zwiedzenie Lotaryngii prezydent Poincsró 
przy<e het de swego rodzinn go miarta, witany 
z ogromnym ent.nzyszmem. Tłnmy pnblii znrści zgro­
madziły gię na dworcu kolejowym. Ukazanie się 
prezydenta było wi*a e głcśremi okrzykami. Na­
stępnie udał cię on do urasta wśród zgromadzo­
nych tłnmćw. Przyjęcie prezydenta przez mera 
urasta było eg^o^aie nrocr/cte wśród podniosłego 
nsstroin zgromadzonych. Prezydent na .owitanie 
odpowjndz'ał wsrcEznuy. Petem zwiedził miasto 
i w r s z c o  dom, w którym się urodził. Niestety 
sostsły tylko rnlny. Wandalaki ręka niemiecka 
prieszła tędy ogniem i mieczem. Dz i pozostały 
tylko ruiny, resztki „poszczerbionych murów.

(3HP

P-daiaró «  n i a i a i i B  s i a l  ile w ( i f t lty a f l l :  WJród griwdir.

Wa wechodnle] GaHcyl.
Wschodnie Galicya, to kraina przeorana pługiem 

wojny. Całe obszary zryte eą granatami, całe wsie 
i miasteczka przedstawiają jedną wielką rainę. 
Piękne okolice nad Prutem przedstawiają obraz 
wielkiej nęlzv. Ziemia od wieków należąca do 
Rzeczypospolitej polskiej przechodziła prsti cały cr.as 
.roiny pożay. Wałka na imiurć i życie, to dewiza 
Uzraiucćw. Szukają sposobu, by poróżaić tan cichy 
naród, który żył z nami w zgodiie i brsteraLie; 
jodnośoi. Zwycięzkie nai3* yojska pokazały Ukraić-

w Paryżu —  ale my stoimy na tem stanowiska, 
fia w*ćhodnia Galicja musi być naszą. Tyle krwi 
przelanej w obroni*. Rnsi c ■srwonoj nie pójdzie nu 
marne.

Bez Golicyi wchodniei nie wyobrażamy sobie 
Biieczyposoolitej, bes: tych skarbów podkopaną b 
dzie egzycT neya nuas Ojczynny. tfioch wie o tem 
Rada najwyższa i teras, gdy ważą się losy t-j 
krainy, nrród nasz czeka z zapartym oddechom na 
wyrok, który beu żudnych kompromisów mnsi być 
sprawiedliwym. Sprawiedliwość każe odduć tę sie­
mię Polsce, której dsieci i kobiety kiew av;% pTnr

Wiadukt kohjcr.y w Labitfnb, Wa « ii|  l i l l t j l i Wadaapad w Janin no.
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Polska na wschodzie.
Okazuje się cor:,r, wjrcźaiej, te polityką na 

wchodne ’ kiernje A glia. Do poddani* cię pod jej 
proteksont rządn Litwy i Estonii prsysula -rolcj 
u LiC'f ę. Kó^mez i stanór 3.'o  względem Polar' 

jjst wielce protekcjom ,lne. Anglia w y gr /**  obe­
cnie na stronach psi ?nego nietducydnwania i chaosn, 
juki panuje „śród no^o zorganizowanych peństw 
wecnodnich starając się, aby 3j k i  tegj koaceren 
jej przypadł wyłrcsaie. Prsytem wcan nie Uczy 
się i  ten: czy aysz ten ma przyjąć jakie granice, 
jaką ptaj otępią normę, cny te i  nie, ale przeciwnie 
jest tego zdania, ze im i, ętsae ekspeuzya zamie­
rzon y .zysk ów , tern więkciy ten zjsk będzie

Tyeicz^eem v każdej i na|bardziej dyplomatycz­
nej polityce znr.jiQ się poste miejsca bankructwa, 
dlatego też zr^czuy bankier, a takim jsst Arg).a, 
powinien oblicmć -lory swojego inteicsu do n:j- 
mmejszyih szczegółów, bo jeżeli nie obliczy, po 
podkreślenia całego rachunku i  pswnoicią oknie 
się deficyt.

Narczie rachunku się nie podkreśl-, ale. . ymk 
łatwo można przewidzieć. Nieprzyjazne stanów ako 
Angin względem nuszych żądań na much odzie przy­
biera coraz wyr.źaejsae zskręgi Jssinotaki plan, 
robiony w powietrza, albo w bmdzo ciasnem kółka 
teory., jeżeli Anglia proponuje oddanie Polsce za­
jęty cL obszarów na wschodzie wpęciołutmą dzier­
żawę, a potem nastąpi plebiscyt. Pol. tyka ptpie- 
row*; o ozem dobizo wfed ą Amerykanio, spruci 
wiając sę togo todzajn planowi w ti| stos:mej 
świkdomoś.i, że byłby to caeuc do medłngo spo 
dziew:uej wojny polskorosyjski j. Niech się tylko 
w Rosyi stosunki unorrai ją. Ale i orngiej strony 
propo ycya oddania mindani — imerytńska — 
nad Galicją .schodnią Pois.c aż do d cyzyi Ligi 
Narodów, jak wcgćlo wszelkie tego roazajn pro- 
pozycye mandatowo opiekuńcza tą i gór* wk zacr 
na f asko, Bo co to jest id lanie mandatu? Oddania 
aiem na własność na pewien czas, a temiiumom

/ jz 9i':le zobowiązaniu do pracy tak irteccywnej 
jnk we wlasiem kraju, administracyjnej, kulturalno- 
j  mlecznej i t. d. oczywiście a ponieswalem wszel­
kich kosztów. A  jeżeli teraz wyaik ma być proble­
matyczny, jaki cel ma to wszystko za sobą?

Z drogiej strony i rola Anglii względem rządu 
sowietów jesu irrdzo niejasne, i  raczej wyraźnie 
nachyla się do kokietowania naszych wrogó.r. Czy 
da się to zrozumieć, jeżeli się zwróci uwagę na 
jedno tylko, że Angin zaprasza bolszewików na

Fllaearó w r d l d i a  mlessle ■  i t 'i r * L j l l :  Poiucmś - cieri Izy na widik iwagodomn w Sauplguj
zbnrzonaga przas Nlrnuów.

Stąd też takie samitry Anglii nie mogą nigdy 
wejść w życie, o ciem i  góry w swojem rzpoió 
zapewnił prezydent Paderewski.

koeforeneye, n 1 okej każe ratować Europę przed 
eolnzewiimem ? Jjst to couajiiiniej polityka nieszcze- 
rości.

-"■A?   ■■'W!11 iijlfNiiiiii lai
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Palika E* * a W e t| la : 1 Szwadron w grlrple, 2) Patrol prud  w yzidim . S) rr-agląd azwadronn nhnów ,p ie » in /c u “ . 4, Umocniono p»zyrya,
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Od Redakeyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Łamigłówka literacka.
Ulożyl X. Y ,  Kraków.

P oczqlkow e głoski odgadr^ęlycn tytułów dzieł pod a ­
nych autorów utworzą tytuł dzieła j. S łow ack iego.

Jul. B artoszew icz?
Ż uław ski?
K rasicki?
P rus?
S łow ack i?
S ienkiew icz? -  
Krasiński?

Zad a-c na rousypane litery.
Ułożył X. Y., Kruków.

Z podanych łiter u lożyc znane polskie przysłowie, 
a, d, d, e, e, i, i, j, k, k, 1, o , 6, p, r, s, y, z.

Grzewenlówka.
Ułożył S. K., Kraków.

Kwadraty i kreski zastapić literami, aby w pionow ych  
szeiegach  pow stały wyrazy o  pouanem znaczeniu. Pierw­
szy rząd „oz iom y utworzy nazw isko dom niem anego za ­
stępcy W ilsona.

Znaczenie wyrazów: 1) Herb polski. 2) Port ud Bał­
tykiem 3) Mała izdebka. 4) Imie żeńskie. 5) Mityczny 
w ładca Poiski.

Logogryf.
Ułożył ]. Schorsch, Kraków.

Z a s tą io ^ e  odp ow ied” iemi literami kwadr?tv i kreski 
utworzą szereg w yrazów  o  odanem  zoczeniu Rząd środ­
kow y, cz* tany z góry na dół, poda łr>ie zgasłego w  m ło­
dym wieku p ol$k 'ego poety, przyjaciela M ickiewicza.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Liczebnik. 3} 
Znany minerał 4 Miasto w  R oryi. 5) Sam ogłoska. 6) Do- 
p l w  Dunaju 7) Tytuł turecki. 8)- C ześć budynku 9) P ism o 
św|e’te u Turków. tOf Zwierzr usące. 11) Imię g ińskie. 
12) Członek rodziny. 13) Spółgłoska . 14) Owad. 15) Ptak 
błotny. 16) C ześć Palestyny.

Okiunko.
Ułożył -  W óicik , Kiaków.

Z podanych liter u ł o . / ć  trzy wyrazy rów nobrzm iące 
w kierunku p ion ow y -i i p o z io m y m .^

a
a
k
n
o

a a a
a

k k k
n

o o  z

a
a5
k '--
c
2

Znaczenie wyrazów: ł )  Pałac na W schodzie. 2) Ina­
czej polecenie. 3) Taniec.

Za dobre rozw :ązanłe w szystkich pow yższych  zagadek 
przeznacza Redakcya d o  rozlosow an ia  dwie nagrody.
1) A. G ruszeckiego: .W  c k. urzędzie (Dowieść) 2) paczkę 
papieru listow ego (25 arkuszy i tyleż kopert).

ftozwi|zanie zagadek z Nru 45
Kwadrat m agiciny. Jawa, Amor, w oda, Arad.
Trójkąt m aniony. Zapolska, A ssiago, puhacz, Ordon. 

Lena, i i ku, a.
. Logogryl. D, Eli, a, Inn, kos, Ewa, osa, Bakon, maligna.

Zadania do priostawloma. Poznaj sam siebie.
Z n a m  da pi ubawienia. Debra psu nawel mucha.

Dobre roawiąsania nadesłali pp M. K ow alska Kraków 
]. JasmsKi i-irosiuw, S. Dmov ■'V.. R zeszów , M. Lasocka 
Lw ów , F. janfńsl i Tarnów, R. L berek Kraków, B. Sie- 
warga B ochnia, M. S koczylas Jasio, j. Charcewski W ar­
szaw a, L. Karzocki Kraków, H. Radz.szew skd Lublin, A. 
B iechow sM  C ha-zew ite, J. Białkowski R zeszów , M. Eder 
L w ów , j. Leonia Lw ów , li B ogdanow icz Stanisławów, 
S. M , ." .w i» ki W arszawa, S. K ,zyżanow ski rożu an , S. 
O cjbiński Piotrków, M. Kwaśniewski T ainów , S. Ban- 
drow ski Poznań, L. Kuiooziejski C zęstochow a, M. Winter 
Lw ów , H. ODst l w ó w ,  K. Ualińsk Sanok, J. Sni.zek  Kra- 
ców, M. S iugocka K ozw adow , ! M ariynowiqz Tarnopol, 

]. O lszew ski Bianisiawów, M. . jk  Kraków, j. Opolski 
LwOw, T. W ik :ek Lw ów , H. Bilińska K ra"ów  |. Ł op a­
tyński Przemyśl, M. Bieiewska Zakop .r.e, B. Popiel Lw ów , 
S. Kaczyński N o w " Sącz, H. N ow akow ska Tarnów, J. 
Łapiński R zeszów , M. Gruszczyńska nraków, R. Kmalski 
Tarnobrzeg, S. Rosenbaum  R zeszów , L Lipski Wiedeń, 
Z. Speiling Lw ów , K. Siein Kraków, L. Ła ..aozińsk i ja ­
w orów , T. Mazu k R w k z  Przemyśl, ,. Nuwrocki W ado­
w ice, H. O sL ow ski Kraków, k. Pe‘ £ Y.TerUń, j. Zieliński 
W arszawa, Z. Kaimowi * i ta rn ó w ,. \fc,ęckewski k  aków, 
] Lapaiowicz Lw ów , M. Nowak W arszawa, M- Sawicka 
Warszawa, ]. Ogrodnik Lw ów , K- ZainczkOwsk Kraków, 
C. Górny Lim anowa, ks. J. w ejc Sanok,* Z. Ehrenberg 
Kielce

Nagrodę przez losow an ie  otrzym ali: 1) R, Stein Kra­
ków  iksisżka) 2) T. Mazurkiewicz Przem yśl (oapier li­
stow y) Upraszamy o  nadesłanie 75 hał. na koszta p o le ­
conej przesyłki nagrody.

B i y i a o
S P i D Y C Y J N O *  hom dalda Feldm ana, k rak ow , u l. m ik o ła jsk a  5  

P R Z E W O Z O W E
Przewóz mebli we v Jasnych wozach mebloi,vch, z wsze^ą gwaranc ą. do w jzy.tkic' miast w Polsce 
1 zagranic 1 po LOMOh konknrenoyjnych. Ekipedycya towarów na kolej i z kolei. Zaiatwia formal­

ności ctowe i kolejowe, równie- na wy« ór i przy" Oz Wtasje masaż nv iowarown na koi"]' 
TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. TRZEPAKÓW OGLĘDNE CENT.

P O L E C A M Y
T Y G O D N IK I F A C H O W E :

. K U P IE C , 
D B O G E R Z Y 8T A , 
PRZEGLĄ2 7SMNISTY,
D O M  C i O Ś C i N N Y .
Każde pismo 6 Mk kwartalnie.
A£"n: Kinlec, Towłrzystwo »s 0grani­

czną porrw.ą, Poznał

K u g e u t a  1 j p n e d ł i ą
f i  

i

z ł o t o ,  a r o b r o ,  b r y la n t y ,  p - r i y .  ^ a i o l ^ ą  
b i iu t w r e ą  n o w ą  i a i .ty o w n ',,  s a y a / j  
i *wjarci uran zęby. P W ą

.a jw r y k iz o  e o n y .
5e*|3»i5 aanarmtkhwwElff '

JÓZEF CYMIFUIICZ, TJIKÓW, Ł  3ŁR<0KOW8KH L 1.

Własny

Kraków.

Sscse- 
p * j  k  

L. 7. 1
SzcA J -  

pańska 
L. 7.

ZAWIADOMIENIE
Ni sezon obecny

poleca
wkelfcl wybór 
g o t o w e j  

konfskcyi damskiej or»z
materyałón  krajowych i zagrani- 
3sny li ■po cenach u r iarkowahych
lEałFD KIIUIECE! STROJÓUI DAMSKIM 

W P I E T R U S Z K I
KKAEÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I.  p.

, S w ó j  d o  s w e g o ! "

Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne uniwer­
salne izy d ło ltL a m u i(
do zeszywania skór, 
pasów , obów ia, lejcy 
itp. ze sposobem uży­
cia, 4 rozmai lem< igła­
mi i zwojem  nici E 10. 
Perfumy, pudry, m y- 
dla\ toaletowe, pasty 
terpentynowe, szczo­
tki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły go­
spodarcze, specyal- 
ności gum owe poleca 

tanio
I.

K U R S A  P R A W N I C Z E
I I T Q “  KRAKÓW TTTC i

, . U U O  Rync. główny L. 22. j » u  J O

BOZPOCT “JAJ \ nOWE KURSA *BI0H0WE DO 
WSZYSTKICH IGIAUINÓW PRAWNICZYCH.

Korea biorowe prowadzone p z e z  najwybitni jszr 
siły Słuchacze otr vn ją cały, matę yał lostreo 
wany do o tat-i h zuan. Zgłoś e-ia natyc-mtas- 
pożąi^n . Dla -prowinoyi, woja owych 1 orsą- 

dm kw wypróbowany system pisemny.
E jczam ina  u n iw ersy teck ie  a d w o k a ck ie .

bom  handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9 /z .

Na podarki świąteczne 
i noworoczne

polsca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne

ziDBii uczeń
flo drmarnt

JAB-aparatyp l iritiiciiL

ZIEGLERA
PROSZEK E0 PIECZYWA

potfgnje wydaj-iośó crsztlkiego rodzaju 
pieczywa, bo otaje się ono pulchne, ape­
tyczne i łatwo trawno. W.ydoby.wa on 
wszystkie odiyr ze składniki mąki i pod­
nosi temsamem wartość odż wczą potraw 
mącznych. Nrwet ludzie, którzy nie zn'- 
szą ciasta na drożdżach, trafią łatwo 
ciasto spe z^dzone ca ZIEGLERA FR J- 
SZKU 10 PIECZYWA, bo Ciasio takie jest 

lżej ze i łatwo strawne.

z konje.wo -yml słojami
do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w  tak 
zwanych stołach konser­
wowych i gotowąnia w  
Jab-aparatath, które 

g  wszęazie są do nabycia.

§: I Główny skLid J ib aparatów

0  UfiTBTit VII. IIEiltlrillóASSE 31/35.

J e d y n y  m a jta  r e z y  d o m  h a n d l o w y

>» £  

s i

inkasowych, binrkowy h, kieszon ̂ owrch poi es po 
cenach nad^r przysivpnych

ndmlnistrac/a Nowości illustr., K;aków, Kadmlerza Uf. 95.
Na zadanie przy w iększycn  zam ów ieniach \ yrlruko- 
w anie firmy dla P. T  Kawiarń , Cukierni, Rerdaura- 

cyi. Księgami, Składów  papki u i Konsum ów . 
Zamówienia prsyjmnh Ai- im  tracya Nowości lllnstr. 

v, ZY. Kasłmlersa W. 95, ?olefon 479.

D O  W Y K O B U

DACHÓWEK CEMENTOWYCH
poleca udo.koD" onąi najharkiej rscyonalną mas? nę 
pat-ntowrną oy^temu rcłScwcjO p,odukeya dzienna 
500—800 dachoweki, jak 'Cwmeż wszelkm inne ma 
szyny do wyrobn pustaków, cembrowin, m r itp.
F A B R Y K A  BRACI B O F F fn M N  
W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154.

Żądać katalogi Nr. 150.

U H B E f l n s  I G N A C Y  C Y P R E S
H I

1 1c
o  J C

•mm y
» • =  -  8
m  • -  -

c  oi Ł
£ 1 1  
- I I

H r n k ć i r ,  n l i c a  S z e w s k a  L .  1 3 /3 0  X .  1 .
poieca niklowy system Roskopf 70 kor., 
Budzik o 2 dzionkach 90 kur Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej Harmonie 
“ iedeń kie mod"i. jednorzędawka 250 kor. 
awurzedówke 400 kor. Trąby akordeonowe 
15 20, z5 kor Dya-nenty do szkła 45, S5 kor. 
Brzytwy 16 2,», 40 kor. W 'szynki do wło- 
sow 40, 50 fiO kor Maszynki do samo- 

goieniiw 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
Pndła do skrzypiec kor. 70 i20 Wysyłka za zaliczką. 

Cennik il)',strow ny za nadesłauiem kor. w lifcie.

O
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:  przy ul. Gertrudy 5
,*lslf<sfe’a I nl**ir •̂■IkibUrir U. l̂ Uaktaco. Mr*w. niaktoTi M- LWAska KUoa wtssasfs sakiefc, DnUnia D- li Priailałma w b d n  »•< nmltm h « l  Msltialdwi


